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sp ra w y  z a le ż n e  b y ło  w y łą cz n ie  o d  są d u  (art. 
2 7 7  u. p . k .). Ten try b  p o s tę p o w a n ia  o b c ią ż a ł  
n a d m ie rn ie  s ą d y , k tó r e  n ie  m o g ły  s ię  w szak  
o g ra n ic z a ć  d o  fo r m a ln e g o  za tw ierd za n ia  w n io s ­
ku p r o k u -a to r a . N o w o  w p r o w a d z o n a  zmiana 
zw a ln ia  są d  o d  ty ch  c z y n n o ś c i ,  o g ra n icza ją c  
in te rw e n c ję  są d u  d o  ty ch  p r z y p a d k ó w , g d y  
b y ło  p r o w a d z o n e  ś le d z tw o  w s tę p n e . U s ta w o ­
d a w ca  w y c h o d z ił  z z a ło ż e n ia , że  s k o r o  w ładza  
p a ń s tw o w a  p r z e z n a c z o n a  d o  ś c ig a n ia  p r z e s tę p ­
c ó w  —  p ro k u ra to r  —  o d  o s k a r ż e n ia  o d s tę p u je ,  
n ie  me p o t r z e b y  k o n tro lo w a n ia  te j d e c y z j i .  
N o w y  sta n  r z e cz y  je s t  ró w n ie ż  z g o d n y  z  te n ­
d e n c ja m i p a n u ją ce m i w u s ta w o d a w s tw ie  kar- 
n e m , k tó r e  d ą ż y  d o  t e g o ,  b y  p r o c e s o w i  k a rn e ­
m u  n a d a ć  ch a ra k ter  k o n tra d y k to ry jn y , g d z ie  
p ra w a  s t ro n  o sk a rż e n ia  i o b r o n y  b ę d ą  r ó w n e —  
s ą d  za ś  w in ie n  b y ć  o c z y s z c z o n y  z  p ierw iastk a  
ś l e d c z e g o .  J e d n a k  K ontrola  czy n n ik a  s ę d z ió w  
s k ie g o  n ad  sp ra w a  za w ie sze n ia  lub u m o rze n ia  
p o s tę p o w a n ia  k a r n e g o  n ie  z o s ta ła  c a łk o w ic ie  
w y e lim in o w a n a . O d  d e c y z ji  p r o k u r a to ra  o  za ­
w ie s z e n iu  lub u m o rze n iu  p o s tę p o w a n ia  p o s z k o ­
d o w a n e m u  s łu ży  p ra w o  sk a rg i d o  p rok u ratu ra  
p rzy  s ą d z ie  a p e la c y jn y m , o d  d e c y z ji  za ś  p r o k u ­
ra to ra  a p e la c y jn e g o  s łu ży  sk a rg a  d o  Sądu a, e - 
la c y jn e g o .  P o z a te m  są d  a p e la c y jn y , d o w ie  
d z ia w sz y  s ię , ż e  p o s tę p o w a n ie  k arn e  z o s ta ło  
n ie s łu s z n ie  u m o r z o n e  lu b  z a w ie s z o n e ,  m o ż e  
w ła sn a  w ła d zą  z a ż ą d a ć  z ło ż e n ia  sp ra w y  d o  sw e j 
d e c y z ji  n a w et i w  ty ch  w y p a d k a c h , g d y  n ie 
w p ły n ę ła  sk arga  p o s z k o d o w a n e g o .

(D  c . n .).

nk si? ustrzedz on k rcdz itóy .
—:oi—

(D alszy  ciąg).

G a rść  p rz y k ła d ó w .

Na zakończenie podam  kilka faktów  przed­
miot ośw ietlających, zaczerpniętych z m oje j 
długoletniej praktyki.

W  Tahalasse, stolicy stanu Floryaa, z fnłfe* 
szkama z łożon ego  z jed n sg o  pokoju  i kuchen­
ki, podczas n ieobecn ości lokatora, skradziono 
paręset dolarów Były to z trudem uciułane 
oszczędn ości staruszka em eryta. Rabusi? schw y­
tałem jeszcze  tego  wieczora, gdy w podrzędnej 
szynkowni przepijał łup dzisiejszy.

W zięty na indagację, złoJziej ziożył cha* 
raKterystyczne zeznanie.

— N :e chwaląc się, należę do rzędu wy­
trawnych Fachowców. Podczas m oich  poprze­
dnich, a o ść  częstych  nieporozum ień z policją 
w największych m astach Ameryki, ogolm e przy­
znawano mi n ieporów nany talent do farszowa­
nia śladów 1 w ogóle  obałamucania najzdolniej­
szych w yw iadow ców .

Co się tyczy ostatniego m eg o  wypadku, 
wtargnąłem d o  mieszkania utrzym ywanego nad­
zwyczaj czysto i z wyszukaną system atyczno-

zienia za to , że mu przeszkadzałem  w intere­
sach m ajątkow ych". Ten świadek był sądzony 
w tym że sądzie również (1 maja 1915 r.) jednak 
podczas rozprawy ks. Pruskiego, był w p ocze ­
kalni i nie m oże  stwierdzić, kto był badany 
w charakteize św iadków , ale ośw iadcza: „zdaje 
mi się tylko, że na sali rozpraw był Szw arcencer".

Świadek Teofil M issorek, burmistrz, który 
beaac zaaresztowany pod  zarzutem przewożenia 
listów  i proklamacji, siedział w więziemu w Ku­
tnie razem z ks. Pruskim zeznał, że ks. Pruski 
prosił g o . aby w razie gdyoy on , ks. Pruski, 
zginął, zam eldował władzom  polskim , że do  
je g o  śmierci przyczynił uię tylko Szwarcencer, 
Który, wiedząc jeg o  aares łódzki, zaK om jniko- 
wał go w ładzom  oKupacyjnym ! zadenuncjował, 
że to  on właśnie wydał lotnika i aeroplan 
w ręce kozaków , a uczynił to  Szwarcencer 
w tym celu, aoy  pozbyć się, je g o , księdza, 
który przeszkadzał mu w administrowaniu i roz­
porządzaniu się majątkiem Szypow skiego

Po wyroku ks. Pruski napisał w więzieniu 
w Kutnie list datow any 30-31 maia 1915 r. 
p od  adresem  Stanisława S zvpow skiego, w k tó­
rym to  liście stwierdza, że winowaj‘cą wydania 
go w ręce niem ieckie je s t  J ó ze f Szw arcencer, 
którem u on podczas spotkania w Miłonicach 
(w  dniu 14 kwietnia) dał swój aares prawdziwy 
w mieszkaniu sw ęgo  brata w Łodz., przyczem  
w liście znajduje się następujący ustęp: „I tak 
siedzę tydzień, a p o  upływie ktorego wołają
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ścią. Człowiek pizybyły do  cu dzego mieszka­
nia, po otwarciu drzwi wytrychem , niema czasu 
na zabaw.anie się szczegółam i. Mam wprawne 
ok o  i natychmiast doszedłem  do wniosku, że 
lokator lubiący drobiazgow y porządek, nie trzy­
ma starych i zapylonych pantofli pod  łóżkiem , 
na posadzce froterow anej, gdy tym czasem  le­
psze pantofle ukrywa w nocnym  stoliku. W y­
ciągnąłem  z pod  różka ow e stare graty i zna­
lazłem to, czego  szukałem . W  podartych pan­
toflach ten pan, dla niepoznaki urządził sobie 
kasę. Zm ysł spostrzegaw czy, fachow i rabusie 
mają nieraz olbrzym io w yrobiony.

W Milwaukee, rzezim ieszek zajm ujący pokój 
frontow y przy ullicy podrogatkow ej, wziął na 
obserw ację  ferm era, który codziennie z rana 
przywoził jarzyny dla spieniężania na ulicy. 
Koń zaDrzężony do  je g o  w ozu, miał na szyi 
ciężkie ch om on to  westfalskie, ozdob ion e  u góry 
m osiężnem i rogami. Fermer zwykle, często  p o d ­
chodził d o  łoa końskiego i za każdym razem 
dotykał jeden  z ow ych rogów . Po kilku dniach 
obserw acji, złodziej wykorzystał chwilę nie- 
o o e cn o śc i rolnika. , P oskoczył d o  cn cm on ta  
i z ow eg o  rogu, po  odgięciu , w ydobył ukryty 
tam pokaźny zwitek studolarów ek, ogółem  na 
sum ę co s  trzech tysięcy.

Bywają jednak zdarzenia, że  sprytny wła­
ściciel większych nawet pieniędzy, potraf: oszu­
kać czu jność rabusiów. Dewna szynkam a z p o ­
m niejszego miasta w stanie W isconsin, przy­
jechała d o  Chicago, dla odbioru od  rejenta 
pokaźnej schedy, otrzvm anej p o  zmarłym krew­
nym. W  przedsionku biura notarjusza, okiem  
przyzw yczajonem  d o  oceniania szynkownianych 
gości, zauważyła figurę, która się jej m ocn o  
nie spodobała. Z węzełkiem  w ręku opuściła 
kancelaiję, i w kilka godzin później wsiadła do 
pociągu, który w ciągu nocy , miał ją  zawieźć 
d o  dom u. W  wagonie, o  zmierzchu, węzełek 
został je j skradziony. Nad ranem po przybyciu 
na m iejsce , zwróciła się do  szefa stacji z prośbą 
aby kazał odśrubow ać ściankę, służącą a1 osła­
niania okna wagonu, przy opuszczaniu dla od - 

' świeżania powietrza. Przemyślna kobieta umiała 
ob e jść  czu jność rzezimieszka, który na nią 
zagiął parol, W węzełku miała ułożone skrawki 
gazet, banknoty zaś, u łożona w d ość  cienkie 
•■aczki, przy wsiadaniu powrzucała za ściankę 
okienną. Złodziej z dom niem anym  łupem 
wymknął się z pociągu, sama zaś n oc spędziła 
w spokoju . Policja w y k ry ła  o w eg o  zaw iedzio­
nego rabusia. Nie m ógł sob ie  darować, że się 
tak dał wziąć wieśniaczce.

W N ow ym  Yorku w r. I901-szym  na główną 
stację policyjną zgłosił się złodziej fachow y John 
Dilckms, juz trzykrotnie karany za prawdziwie 

, p o  m istrzowsku dokonyw anie kradzieże kiesze­
niowe, Zam eldow ał się szefow i i oznajm ił, iż 
zohydził sob ie  zaw ód przestępcy, postanawia 
w ejść na uczciwą drogę i prosi ażeby sw oje  
zdolności m ógł odtąd  pośw ięcić służbie poli­
cy jnej. Tak wiele oy ło  szczerości w je g o  o ś ­
wiadczeniu, iż szef ów czesn y  przyjął go na 
próbę, odda jąc p o  cichu p od  dozór najwytiaw-

mnie d o  kancelarji. Tu w idzę jakiegoś urzęd­
nika, a wraz z nim Szwarcencera, który się 
odzyw a— to  jesc pan Szypow sk’?  ja przyjecha­
łem aby ratować p. Szyp., me to jest ks. Pru­
ski, ja na t o — lak ja jestem  ks. Pruski, W ięc 
jazda do  protokułu, Tutaj dow iaduję się tego ,
0 czem  m ówiłem  do Dm ow skiego, a miano­
wicie, że nrałem  p od a ć fałszyw y adres — ale 
ja na to „wszak panowie widzicie, że podałem  
Szwarcencera dobry adres . . .  a Szwarc . . . 
c o ś  sob ie  ksiądz zrobił . . . częstu je  papiero­
sami . . . daje dziesięć marek, a na pożegna­
nie całuje mn: 3. Obłudnik .

i Oskarżony Szwarcencer na śledztwie tak 
charakteryzuje sw ój p obyt w Lodzi: W  sądzie
w ojennym  jakiś sędzia, e następnie i Szwe- 
dzinski po  przejrzeniu akt objaśnili mnie, że  
Szypowski nie jest winien i że będzie zwol­
niony. W iadom ością  tą ucieszyłem  się i zaraz 
nakupowałem  dużą ilość jedzenia , papierosów
1 t. p., aby przy pierwszem widzeniu z Szy- 
powskim  uczęstow ać gc (jeszcze w więzieniu".

, św iadek Stanisław Szypow ski twierdzi, ze 
Szwarcencer dobrze wiedział, iż on, świadek 
Szypowski. nie pali papierosów . W edle zezna 
nia tegoż Szypow skiego, Szw arcencer, opow ia­
dając mu o  przebiegu zdem ? s kowania, przyznał 
się, iż jadąc d o  Łodzi spodziew ał się zastać 
w wiezieniu ks. Pruskiego, nie zaś jeg o , Szy­
p ow sk iego ,'jed n ak  pewnym  tego  nie był.
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niejszych policjantów . Dilckins okazaf się 
nader pożytecznym  nabytkiem. Znając wszystkie 
tajem nicze skrytki i wszystkich najwybitniejszych 

, łotrow, stał się postracnem  szumowin n ow o ­
jorskich. Sam będąc „genialnym " doliniarzem, 
w kilku wypadkach, oop ow ied n io  ucharaKtery- 
zowany, p o p rostu odkraaał rabus.om  skraazio- 

S ne przez nich pugilaresy i biżuterje W r. 1903-cim, 
otrzym ał szczególną misję. Jeden z posłów  

' pew nego państwa, użył g o  do  odszukania za­
ginionych papierów wybitnej ■ wartości poli- 

• tycznej. Dilckins uzyskawszy urlop, pojechał do  
Europy i w ciągu krótkiego czasu, kw estjono- 
wane dokum enty, jak się zdaje, wykradł z wa­
lizy przywłaszczyciela. Za pow rotem  do N. Yorku 
zapomniał iż uczynił to w  pociągu, lecz z innej 
strony b>ło w iadom em , iż rzecz rozstrzygnęła 
się sp osob em  czysto złodziejskim  w pokoju  
pierw szorzędnego hotelu w Londynie czy 
w Paryżu. Po kilku latach uczciwej i gorliwej 

■ służby policyjnej, Dilckins otrzym ał stanow isko 
etatow e, we dwa lata zaś, na szczególne posta­
nowienie władzy, przyw rócono g o  do  czci o b y ­
watelskiej. Lata przepędzone w więzieniu o d e ­
brały mu wątłe zdrow ie Dilckins umarł przed 
kilku laty, jako bezżenny, zapisując sw ój skro­
mny fundusz na ce le  społeczne i filantropijne. 
Żałow ano go  po  śm ierci jak szanow ano za życia. 
1 jeszcze  odnaleziony w m oich  notatach w y­
padek, ciekawy lecz nie z m ego osob istego  
zdarzenia, gdyż było to  na trzy lata przed m ojem  

, wstąpieniem  na służbę.* W łaściciel niewielkiego 
składu ow oców  i jarzyn, Kusner, w N. Yorku na 
ul. W abash, miał na składzie pom iędzy innemi 

1 i dynie. M ając d o  czynienia przeważnie z ubogą 
klijentelą, dynie sprzedawał na funty.

Pew nego razu, przy przekrawaniu wielkiej 
‘ dyni, znaiazł w niej kamyk. Zaciekawiony, p o ­

kazał to  jednem u ze znajom ycn, który w nie­
pozornym  kamyku, rozpoznał brylant nieoszli- 
fow any, d ość  n iepow szedniej w ielkości. U czciwy 

, sklepikarz zawiadomił o  znależnem policję. W e­
dług orzeczenia specjalistów , brylant w obecn ym  

, sw oim  stanie m ógł Dyć wart ok o ło  3000 dola­
rów . PrzvstaDiono do  śledztwa. Hurtownia o w o ­
ców , napyla dynie ostatniem i czasy od  kilku- 

, nastu fem ierów  podm iejsidch. W ybadano 
większą ich część i natrafiono na rdzeń prawdy. 
Cl jed n ego  z tych fermer ów pracowar przez czas 
jakiś w ioch, niedaw no przybyły z kopalni bry­
lantów na M ozam biku. Człowiek ten dawał do  
zroznmien.a, iż posiada r sk?rb. który jest dobrze 
ukryty". On to  w idocznie um ieścił kamień w dy- 

' ni, która w czasie dojrzewania, byłby nieza­
w odnie otw orzył. Przed , dw om a tygodniam i 
właściciel brylantu kąoiąc się utonął w rzece 
tak, iż niem ogł skorzystać ze sp osob n ości urzy- 
tkowania rzeczy p raw dop od obn ie  po c.chu wynie­
sionej z kopam i. Kamień został sprzeaany na 
rzecz skarbu, znalazca zaś otrzym ał prawną 

i naarodę,
(D . c . n.).

i

Świadek Irena Pruska, siostra ks., zeznała, 
iż już p o  osądzeniu je j brata spotkała na ulicy 
w Kutnie tłumacza sądu w o jen n eg o , a ten 
podch odząc d c  nich oznajm ił, że n iepotrzebnie 
robią starania o  uratowanie księdza, gdyż jest 

; tu taki jed en  m ason, k fóry  nie pozw ala aby go 
uwolnić. Radca w ojenn y n.erriecki w Łodzi 
uletzner, również zaznaczył świadkowi: że  jest 
jeden  taki, który potępia  je j brata i nastaje 
na to, aby go nie w ypuścić. Na pytanie je j 
o  nazwisko, Gletzner odpow iedział, iż jest to  
tajem nica. . L

Dnia i7 czerw ca 1915 r. ks. Franciszek 
Pruski został na m o cy  wyroku przez okupan­
tów  rozstrzelany.

Świadek Ignacy Cygański zeznał, że w  koń­
cu 1916 r. rozmawia* w swoim  majątku Cyga­
nach gm . K rośniewice, z sędzią w ojennym  
z Kutna, KriicKe w sp-aw ie ks. Pruskiego. S ę­
dzia Kriicke twierdził, że księdzu zaszKodził 

[ „ten  łajdak Szw arcencer", jak się wyraził Kriicke.
Świadek Zdzisława Dunin Borkow ska na 

jesieni 1915 r. n .ejednokrotn ie rozmawiała z nie­
m ieckim  kom endantem  z Krośniewic Hermanem 
Kippenbergiem , który w 1918 r. był członkiem  
sądu w ojenn ego niem ieckiego; pow ieozlał oń  

, świadkowi, że ksiądz był sadzony o  szp iego­
stw o, że zebrano zbyt dużo d ow od ów  winy 
księdza i że d o  skazania g o  najw ięcej przyczy- 

1 nił się Szwarcencer.
rD. c. n.j


